milczeniem, zagadkowym wyrazem twarzy 

tysiącem innych sposobów, które jej 
ostrożność i spryt wrodzony dyktował, tak 
że zczasem nikt nie mógł się domyśleć, iż: 
„piekna madame Rouguez* była niegdyś u 
„Jules et Maxence“ i skromną swoją pen- 
sja pomagała czasami wybijającemu się 
doktorowi w pokrywamiun wydatków do- 
[Bo wyci. 

To też, gdy pewnego wieczora, chirurg 
siedzący przy kominku w wielkim swym 


gabinecie o mozajkowych ścianach, pod-. 


miósłszy z nad książki oczy, ujrzał Noellie 
na uboczu z oczami pełnemi łez i palcami 
zaciśniętemi na piersi, zerwał się z fotela. 
pytając ochrypłym głosem: 

—- Co ci jest, moja droga? 

Ściągając usta, uśmiechnęła się: 

-— Ależ nic, Maksie, doprawdy, nic... 

Chirurg jednak malegał i slowo za sło- 
wem, wydobył z niej tajemnicę, którą kry- 
la przed nim od pewnego czasu: starannie. 
Mówiąc, tuliła się do niego i jak winowaj- 
czyni zakończyła głosem drżącym: 

— Ach Boże, co ja zrobiłam! 
straszyłam cię niepotrzebnie... 

Chirurg zmarszczył brwi, trzepnął pal- 
cami i nie odpowiadając, podszedł do tele- 
fomu: To - 

— Hallo... Littré 21-09., To wy, Su- 
arin-? Możecie przyjechać do mnie? 
Chcialbym pokazać wam chorego.. tak... 

Wrócił do Noellie i kładąc jej rękę na 
ramieniu: 

— Dlaczego milczałaś .'c 
zbrój się w odwagę: sprawa poważniejsza, 
niż przypuszczasz... 

Usiedli później naprzeciwko siebie, nie 


Prze 


ośmielając się spojrzeć sobie w oczy. — 


Wstali na odgłos dzwonka dopiero, 
Wszedł doktór-praktyk 
ka: 
— A co tam, kolego? 
—- Moja żona... 
Wstydliwa, jak młode dziewczę, Noel- 
lie nie chciała się rozebrać.. Rouguez 
zmuszony był użyć siły niemal. Oczom le- 
karzy ukazała się lewa pierś Noellie, na- 
brzmiała, twarda i bolesna w dotknięcin. 
Spowiadała się ze swego bólu głosem 
birerywanym czkawką, ze spuszczonemi 
oczami, jak dziecko przyłapane na zlym u- 
czynńku, | 
—- Trzeba 
jeżoli... 
Doktór Rouguez ścisnął ramię kolegi, 
który umilkł, Zostawiwszy Saurina same- 


operować to natychmiast... 


go zaprowadził Noellie do swego pokoju. - 


Podczas gdy zo się, usiłował po- 
cieszać ją: , 
—— Mała, bagatelna opetäcja.. „Po niej 
zaraz ci się polepszy... a 
Spojrzawszy mu w oczy ostro, rzekła: 
—— Słuchaj; Maks, do ciebie tylko nale- 
żałam do «ciebie. wyłącznie...  Przysięgnij 


ztychczas? U- | 


i zapytał krót- 


mi, że nikt inny, prócz ciebie nie PE 


mnie... - Przysięgnij.... 


.Przysiągł, odwróciwszy wzrok i zszedł . 


Soja OE a W A O 


Redaktor: Klemens Orchulski. 
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„paść ich dzieli. 


do Saurina, który wyciąghąwszy doń dle- 
nie, mówił: 
-—— Mój biedaku! Wiesz przecież.. ru- 
de kobiety... skłonność... gruźlica... 
Rouguez westchnął i rozłożywszy ręce, 
rzekł: 
— Muszę ci się przyznać... Ona nie jest 
moją żoną... Czy mam prawo...? 
Nazajutrz, podczas gdy jeden z asye 
stentów robił przygotowania, Rouguez da- 


wał ostatnie upomnienia Noellie: 


— Zachowuj się spokojnie, To głupstwo. 
Będę czuwał tej nocy przy tobie... 

Przerwała mu, biorąc go za rękę: 

—— Sluchaj, Maks, co innego mię mepo- 
koi, Będziesz patrzał na mnie innemi o- 
ezami, niż zwykle. Ujrzysz mie ciało ko- 
bietv, którą kochałeś, lecz ciało pacjentki. 
Mam pięćdziesiąt lat blisko, mój, biedaku... 
czy.. czy... me będziesz mniej kochał mię 
potem...? 

Rougueż słuchał jej z przestrachem iż 
zamkną! oczy: 

—- Zwarjowałaś. Noellie! 
Śli snują ci się po głowie! 
kocham tylkol 

Asystent zbliżał się. 

— Proszę odejść — rozkazał krótko 

Uczuł palce Noelie, zaciskające się wo- 
koło jego dłoni, niespokojny: wzrok jej śle» 
dził każdy ruch jego twarzy, a piersi wzno» 


Szalone my- 
Ciebie jedną 


siły się w przyśpieszonym, gorączkowym 
oddechu. 

— Bądź gotowa, Noellie.. idę ubrać 
się — rzekł spokojnie, mimo, że wstrząs- 
nęło nim do głębi zachowanie kobiety. Zro- 
zumiał bowiem nagle — pod wpływem 
je; trwożnych przypuszczeń .... jaką prze- 
Przepaść, z której nie zda- 
wał sobie sprawy dotychczas, 
już była mu przyjaciółką tylko, towarzysz- 
ką, inteligentną współpracownicą, 
tazem z nim pod jednym dachem. Dwa 
ich pokoje sypialne były na. dwóch krań- 
cach mieszkania. 

. Rouguez wspomniał magle z glębokiem 
wzruszeniem ów daleki wieczór, kiedy 
młodziutkie dziewczę, ja kiem iNoellie była 
naówczas, zawisło mu w ramionach i od- 
dało mu się bez zastrzeżeń, pokory pełne, 
dlatego tylko, że go kochało... 


Gdy wszedł do operacyjnej sali, Noellie | 
leżała naga ma operacyjnym stole, z 
W tiułowym czepku, którego talbata spada- 


ła na oczy.’ 
spojrzał. 


Rouguez zmrużył powieki i 
Po raz pierwszy zobaczył obwi- 


słość podgardla i bioder, zmarszczki i nje- 


bieskie żyły pod : żółtawą. bladą skom Do- 


a r a 
PEN Pe perean aan 


-hiwszy mu 


„daż, Maks? Ale to nie! 


Oddawna .: 


żyjącą , 


głową - 


znał, mimo swej woli. pewnego rodzaju 


obrzydzenia. 
— Śpieszmy się, ny! — rzucił krótko, 
Interni, spojrzawszy nań,  zmieszani . 


przykryii całe ciało prześcieradłem oprócz 
kwadratowego decymetra chorej piersi, Je- 
den z internów zrobił na niej ciecie w 
kształcie półksiężyca z obojętnością ucznia 
przy stole selekcyjnym. 

— Ostrożnie, wolniej.. — upominał go 
Rouguez z bladą twarzą, podnosząc suro- 
wy wzrok od operowanej piersi ku twarzy 
asystenta. Ten, stropiony, szepnął: 

— bDokładam wszelkich starań, panie 
profesorze, ale to tluszczowe ciało starych 
kobiet.. pan profesor rozumie... jest nad- 
zwyczaj trudne... 

Rouguez pochylił się ku niemu i patrząc 
mu w oczy z gniewem, wycedził przez ze- 
by: | 

--Precz.. Precz natychmiast, 
pamuil.. Pan mie slużysz u mnie 
trzejszego rankal... 

Wyrwał mu z rąk lancet oraz szczyp- 
czyki i sam zabrał się do roboty. Obok 
niego, jeden z pomocników szepnął asy- 
stentowi bardzo cicha na ucho: 
= — Czyż nie wiesz, że to żona „sze- 
fa“? 

Rouguez rzucił mu surowe spojrzenie. 

— Więc co? Proszę być cicho.. tu 
rozmawiać nie wolno —- powiedział, 

Nawal myśli zale 
bolesnych i splątanych. Zdalo mu się, że 
Źle zrobił, spełniając prośbę Noellie, Mi- 
mo to, zoperował ją, jak mógł najlepiej, 
sam zszył rozciętą pierś i był obecny przy 
obudzeniu się chorej. 

Gdy otworzyła oczy, pierwsze jej spoj 
rzenie było dla niego. ; 

Patrzała przez chwilę, na zbladłą i 
drżącą konwulsyjnie twarz Rougenza i zro- 
znak. aby się nachylił ku niej, 


"mówię 
od ju- 


wyszeptała: 

-- Straszny, okropny widok,  niepraw- 
Ja wiem, z pew- 
nością wiem, że. mam nie więcej nad trzy 
miesiące życia przed soba.. w ŁAPOMNISZ... 


POLEM., 


Uciekł, nie mogąc słuchać dłużej, Za- 


Arzymawszy się w szatni, osunął się m 


krzesło i wybuch? niepowstrżymanem tka- 
niem. Płakał pełen goryczy i upokorze- 


nia, nad swoją niewdzięcznością i dotknię: e 
bowiem, ..że, .- 
wszystkie wspomnienia. przeszłości, rze: 28, 


tą miłością, własną, Czuł 


żytej z czarująco piękną Nóellie, nie są w 
stanie obalić widoku jej zniszczonego cia- 
la, które miał teraz .w oczach. | 

Ból inny, szlachetny ponadto, z głębi 
duszy płynący, targał jego  jestestwem: 


. daktór Rouguez zdawał sobie mianowicie. 
sprawę. że zbyt głęboka kochał Noellie, a=: 


by mógł o miej kiedykolwiek zapofnnieć. 


Czyjaś reka trwożnie dotknęła jego ra- 

- mienia i cichy, nieśmiały, zrozpaczony głos 
rozległ się: | sa 
„szefie... przebacz a 


p Panie profesorze... 
mi... zawiniłem... 


mał jego mózg; myśli 


Tłum. Jotsaw. _- 


Odbiło + w ' drukarni „Kuriera Łódzkiego . o 
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W ubiegłym tygodniu Miejska Galerja Sztuki w Łodzi zorganizowała 50-tą a sA R 
wystawę, na którą złożyły się prace artystów malarzy: Edwarda Okunia, ' AA. zek a: 
i Marjana Trzebińskiego. Na szczególną uwagę zasługują prace znakomitego a a 
jana Trzebińskiego, wysuwające się ma czoło swą egzotyką i pejzażową Ao n - A 
Powyżej widzimy DA pięknego obrazu -o tego artysty, wyobrażającego , 

unisu 
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nadania patynie wieków blasków 
"prawdy — skąd 


„Batory“ i „Wilki“. — Tam, jeszcze go- 
rzej. 

Jak już pisaliśmy, Teatr Polski w War- 
szawie przystępuje w najbliższych dniach 
do realizacji historycznego dramatu Goetua, 
„Samuel Zborowski”, nagrodzonego na kon- 
kursie krakowskim. Postać historycznego 
warchoła, może w pewmym 


w stolicy, posiada smać sugestywna moc 
działania na maszych pisarzy współczesnych 
gdyż i powieściopisarz Szpotański w swej 
sztuce p. t. „Batory“ czyni Zborowskiego 
— obok postaci tytułowej —— drugim boha- 
terem swego utworu. 

Niewątpliwie zamiarem autora „Batore- 
go" było sceniczne przeciwstawienie dwóch 
potęg szlacheckiej iPolsiki: króla i możno- 


"władztwa — udramatyzowanie historycz- 


nego konfliktu pomiędzy zasadą państwo- 


wości a nieposknromionym pędem do. indy- 


widualnej wolności czy raczej — swawoli. 
Personifikacją dwóch potęg, dwóch mpyrą- 
dów. dwóch światopoglądów — są Batory 
i Samuel Zborowski i wokół ścierania sie 
tych dwóch postaci, z których każda posia- 
da w scbie tchnienie niezwykłości, osnuwa 
się treść sztuki Szpotańskiego, wystawionej 
w tych dniach w Teatrze Narodowym. Au- 
tor „Batorego”, mie będąc nowicjuszem w 
pracy literackiej, ma jednak jako dramaturg, 
cechy debiutanta. Dlatego też — znajdują- 
ce się do dyspozycji środki dramaltopisar- 
skie autora „Batorego“ mie mogły wystar- 
czyć do przetworzenia historji w poezję, do 
żywej 
dysproporcja pomiędzy 
wielkością tematu i zamiaru a budową i 
wymową sztuki. Pomimo starannej Jite- 


ackości niektórych fragmentów i jak naj-- 


lepszej intencji założeń podstawowych, „Ba- 
tory", jako dzieło dramatyczne, nie wstrzą- 
sa ani mie wzrusza, choć zdawałoby się, że 
z tej olbrzymiej kuźni krółewsko - możno- 
władczych zapasów muszą sypać się iskry, 
zdolne w naiobojętniejszym z piszących 
wzniecić żar natchnienia. 


ye mir y PETAR m tetra Akana 


P. Szpotański położył macisk raczej na 
dydaktyczną stronę komiliktu, na wyciągnie- 
cie 'zefńi esencji nauk i iprzestróg podanych 
ludziem Polski dzisiejszej w przystępnej for- 
mie widowiskowej. Nie troszcząc się zbyt- 
nio o wyższą: doskonałość wymowy sceni- 


cznej, o harmonię i proporcję struktury, au- 


tor „Batorego“ dat jednak dobre i zajmują- 
ce — w zwykłem tych słów znaczeniu — 
widowisko, które wypłemić może poważne 
zadanie wychowawcze. 
„Batorego“ wyreżyserował klasycznie 
mistrz Solski, uświetniając przytem sztuke 


wspaniałą grą swoją w roli tytułowej. O- 


bok Solskiego — Węgrzyn, jako Zborowski, 
dał zuowu koncert niezrównany zapału ju- 
mactwa, szaleństwa, młodości, miłosnego 
ognia, dobywając ze swej aktorskiej duszy 
majpiękniejsze tomy poezji i liryzmu. Z po- 


zostałych wymienimy pp.-Dulębę (Anna Ja-. 


giellonka), Brylddzyńskiego (Possewin), Bay- 


stopniu pod 
wpływem dzieła Słowackiego, wystawione- ` 
go podczas uroczystości pogrzebu Wieszczą - 


Tem. bardziej, że 


W ubiegłym miesiącu Teatr Miejski wystawił kapitalną komedję, znakomitego humo- 
rysty M. Hemara „Dwaj panowie B“. Powyżej dwaj wykonawcy głównych ról pp. Mi- 
chal Znicz i Tadeusz Krotke. | 


Rydzewskiego (Zamo yski). P. Drabik skom- 
ponowal świetne dekoracje, przenoszące 
widza w Świat matejkowskich wizyj, w 
dziedziny istotnego malarskiego piękna. 
Dzielny teatr „Ateneum“, krocząc po li- 
nji dobrego, wartościowego repertuaru, wy- 
stawił „Wilki“ Romain Rollanda, jedno z og- 
niw cyklicznego dzieła znakomitego pisa- 
rza, który w dziejach Wielkiej Rewolucji 
znalazł obfite źródło pomysłów dramatycz- 
nych. . Prostota techniki Pollanda przystra- 
ja wzniosłość i patetyczność jego. dramatów 
w szaty antycznego mieoma] teatru. Idea 
dziejowe; sprawiedliwości w obliczu mało- 
ści t zawiści ludzkich — jest osią „Wilków 
i ich myślowem uzasadnieniem. Zagadnienie 
niemal abstrakcyjne rozwiązuje Rolland z 
powagą myśliciela i artysty, który dła ści- 
słości i prawdy „dokonywanego dzięła po- 
Święca bez wahania wszelkie łatwe efekty, 
odrzuca pospolity szablon i konwencję: sce- 
niczną. Mocna i mądra sztuka autóra „Jama 
Krzysztofa“ wystawiona była w „Ateneum“ 
Z. calym możliwym w danych warunkach 
chwalebnym wysiłkiem. Z pośród "wyko- 


nawców zwłaszcza p. Szpakiewicz zasłuży/ ©“ 


na gorące słowa uznania, 

Z zadowoleniem należy przyjmować ka- 
żdą wiadomość o postępach i sukcesach 
sztuk polskich ma scenach zagranicznych. To 
też skwapliwie notujemy wystawienie „Za- 
czarowanego Koła“ — Rydla w Morawskiej 
Ostrawie oraz „Diabła i Karczmarki -= 
Krzywoszewskiego w Teatrze Narodowym 
w Rydze. Obie sztuki, dobrze znane pu- 
biiczności polskiej, spotkały się z bardzo 
życzliwem przyjęciem. | 

Dość często słyszy się u nas i gdzie in- 
dziej utyskiwamia i narzekania na obniżenie 
estetycznego poziomu teatru współczesnego, 
la wzrastające upodcbania autorów do te- 
matów drastycznych, idące zresztą w pa- 
rze z libowaniem się publiczności w atmo- 
sierze erotycznego gorąca, jeśli nie — zadu- 
chu. Jest w tem niewatpliwie sporo praw- 
dy, ale myliłby się ten, ktoby sądził żę w 
kwakierskiej, moralnej, prohibicyjnej Ame- 
tyce jest — inaczej, że w dziedzinie czy: 
stości dramatycznej Nowy Świat mógłby 


być przykładem „zgniłej' Europie. Delta. 


z 
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FParatalıy kościołek drewniany w miejscowości „Będoń pod 
Łedziu, którego proboszczem jest znany w mieście naszem 
kapłan ks. Świetliński. 


Nowowznicstony parafjalny Dem Ludowy w Będoniu przed - 


Najnmiaisza awionetka dwuosobowa o 
skcasiruewana w Kaliszu przez b. lotni 


zefa Cirzmilasa. 


catkowitem wykończeniem. 


ka wojskowego 
Powyżej konstruktor przy pracy w 
snem „mieszkaniu. 


sile motoru 35 H. P. 


p. Jó- 
e wła- 


me 


Ś. p ks. kanonik, Ryszard Malinowski, proboszcz parafji 

frzemienienia Pańskiego, gorliwy kapłan i niestrudzony dzia- 

lacz społeczny, ku czci którego 'odbyło Się poświęcenie ta- 

blicy pamiątkowej w dniu 3 b. m. w kościele Przetniemię- 
nia Pańskiego ma ul. Rzgowskiej. 


rysuje się sylwetka 


parafii będońskiej. W głębi 
kościoła. 


Plebańja 
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Virginia Valli RR AE Mary Johnson, jedna z utalentowanych artystek Lotta Loring w wesołym dramacie współczesnym p. n BEC. nola żona?" 
fównaky komik filmowy. Monty ; | 2 i e EA arty tkaagment jedne : I filmowych, odtwórczyni roli głównej w. filmie p x osa cia p j por EWĄ | 
zrównany komik filmowy, Monty Banks, w „Wyspa grozy”. Na zdjęciu ir filmowa w nowym obrazie „Juliilmy” u. „Ramper” 
el najnowszej roli w filmie p. m. „Szósta pla- WON a. ze 
Powyżej podobizna Banks'a jako 
odtwórcy roli, 


redug po wieści Tolst 
em w rolach głównych © 
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Wawrzyniec Cyll najpopularniejszy 
| najstarszy czynny pilkarz Łodzi, o- 
limpijczyk Polski którego podobizna 
zostanie zamieszczona w sportowym 
pawilomie ma Powszechnej Wystawie 
Krajowej w Poznaniu Fot A. Meyer. 


Pomiędzy niebem a ziemią. Kominiarz pełniący swój twar- Walka z żywiołem powodzi. Efektowny moment rozsadza- 
dy obowiązek doglądania przewodów palnych, to niestrudzo- nia kry lodowej na rzece Warcie. Na powierzchni rzeki pły- 
ny surażtik bezpieczeństwa publicznego i człowiek niemałej nie obficie kra, tworząca zatory, rozbijane dynamitem. 


cdwagi. Powyżej widzimy sylwetkę pracującego kominiarza 
na tle piętrzących się gmachów. 


Ww Staszel - Polankowa, mistrzyni Europy w biegu pań ta 6 kilometrów 
ry. Westerowie. | 


ubiegty godniu rozpoczął się w Łodzi se go ARE ala 
umogiym tygodniu rozpocra m8 arszawy w boksie, które spol 


> i aa mam kaowyin rozegrat rze; CS. Reprrzentocje Łodzi iW 
zeinasgutowany meczem ligowym rozegranym przez ŁK, 5 REPE A a. 


z Polonia. ól graczy l-el drużym -o vnan ubiegłym tygodniu, dając wynik. 65 m 
aA ' ana czele o |. Łodzi. Powyżej zespoły dwóch reptezemtacyj 


Fot 


Pe Skowrońska (T. K. 8.), pierwsza 
przeplynęła polski „La Manche” — 
zatokę, wiodącą morzem 2. 
Hel 


ARTUR DOURLIAC. 
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Ach! Ten Tulisi Verne! Zardzieczai 
mu niejedną dobrą godzinę w mojem dzie- 
ciństwie, ale jest to literatura, niebezpieczna 
dla małych mieszczuchów, którzy nigdy nie 
wysunęli mosa ze swej skorupki i różnią się 
krańcowo od śmiałych chłopców  porto- 
wych, rosnących na swobodzie, między Ka- 
mmieniami, w ożywiczem powietrzu mo- 
skiem. 

Do lat dwunastu, ja, nie przekroczyłem 
progu magazytu mego wuja i opiekuna, Flo- 
norjusza Laplume, mieszkającego stale przy 
ulicy Saint-Denis, po którym miałem obiąć, 
doszedłszy do lat dojrzałych, żawód b!n- 
dażysty, uprawiany z ojca na syna przez 
wszystkich Laplume'ów od  stułecia, jak 
głosił o tem miedziany szyld, dumnie pano- 
szący się nad maszemi drzwiami. 

Knuszaca ta perspektywa uśmiechała mi 
się średnio. Miałem już wówczas bowiem 
ducha cygańskiego w sobie i moje ucieczki 
do skweru „Arts-et Metiers“, oddalcnego 
o setkę metrów zaledwie, doprowadzały do 
rozpaczy cnego opiekuna mego, który u- 
"ważał że natłoczony chodnik ulicy powinien 
być wystarczającą rozrywką dla mnie. 

W którymś roku dostałem ma gwiazdkę 
książkę p. t. „Dwadzieścia tysięcy mil ped 
weda Juljusza. Vernego. 

Dwadzieścia: tysięcy mil pod wodą dla 
mnie, który mie przebył mili nawet po po- 
wierzchni Sekwany! 

Wpadłem w zachwyt. Po cątych dniach 
siedziałem z moją książką przy oknie, ani 
myśląc 'wyjrzeć na ulicę. Mój wuj, uszczę- 
śliwiony moją sitatecznością, wdzięcznym 
wzrokiem spogłądał raz po raz na drogo- 
cenne dzieło. 

— Zajmuje «cię bardzo s książka ma- 
ty? 

— Oh! Tak, mój wuiu... 

— Wiecej chyba warta, niż uganiamie się 


z ulicznikami po ulicach, gdzie może cię | 


wypadek spotkać w dodatku. 

— Skończę ją czytać niebawem, wuju.. 
-— rzękłem z westchnieniem. 

— Ach! (Czy nie zrobił więcej takich 
książek ten pan?. 

— Całe stosy, iwuju: „Kapitan Hatteras" ; 


„Od ziemi do księżyca“, „Dzieci kapitana 


Granta“. | 
'— Dzięki Bogu! Dzięki Bogu! — zawo- 

łał mój poczciwina, zacierając ręce. 

"IL ledwie, że kapitan Nemo wpadł w 

Ma3elstrom, znalazłem na moim stole „Pięt- 

nastoletniego kapitana", Mój wuj zamówił 

ryczałtem wszystkie „Nadzwyczajne. pod- 


róże” u pośrednika księgarskięgo, naszego 


sąsiada. z 
Odtąd prówadziłerń równie siedzące ży- 


cie, co i mój zacny opiekun, korzystając 


z każdej chwili wolnej dla pożerania mych 
książem, marząc ma jawie o zstąpiemii do 


wnetrza. ziemi, spacerach: ku gwiazdom. ` 


Morze jednak majwięcej pociągało mnie i 


byłbym się ee ak na wieczną nie= 
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wolę w owym cudownym Nautilusie, ażeby 
móc również żeglować po oceanach. Mój 
wuj winszował sobię strategii. 

— Nie opuszcza domu! — powtarzał u- 
szczęśliwiony. 

Ja tymczasem nigdy mie byłem dalej od 
domu, jak w owe czasy. Juljusz Verne bo- 
wiem obrzydził mi do reszty zawód pro- 
zaiczny, sądzony mi cd urodzenia wpraw- 
dzie, ale do którego nie czulem skłonności. 
Żaden z bohaterów jego nie był bandaży- 
stą! 

Argument ten, bardzo ważki dla mnie, 
mógł nie trafić do przekcnania memu wu- 
jowi - opiekunowi, uważając więc za bez- 
użyteczne popisywać się z nim, wilją aktu 
wtajemniczenia mnie w tajniki gutaperchy 
(gutaperki) i szelek higjenicznych, zemkną- 
łem, pozostawiwszy patełtyczny list, ozmaj- 
miejący w dość niezdarmy sposób moje nie- 
dające się pokonać, powołanie. 

Juljusz Verne był winowajcą! 

Podczas kiedy wuj mój, rzucał prawido- 
podcbrie przekleństwa na jego głowę, je- 
chałem do Havre z sercem równie jak kie- 
szeń, lekkiem. Ledwie wysiadłszy na pe- 
ron dworca, szukałem wzrokiem fal, spo- 


dziewaiąc się, że ujrze je rozbryzgujące się - 


aż ku poczękalniom. Wskazano mi 'tram- 
waj, którym mogę się dostać na plażę... By- 
łc to pierwsze moje rozczarowanie. 

Diugie, stokroć gorsze, czekało mnie, 
skoro stanąłem w obliczu tego olbrzymięgo 
abrusa płynnego, jednolitego, jak Źwiercia- 
dło, dzierganego kilku zaledwie srebrzyste- 
mi barankami. Trafilem bowiem na zupeł- 
ną ciszę, ja, który wyobrażałem sobie mo- 
rze, wzburzone z bałiwanami, wysokiemi ma 
dwadzieścia metrów, co najmniej. 

Trwałem, mimo to w postanowieniu Zo- 
stania marynarzem i udamia się w daleką 
podróż morską. 

v. ziewszy na odwagę, zbliżyłem się do 
eiarego marynarza, przęchadzającego się z 
fajeczką w ustach i przedstawiłem mu nie- 
śm'ało mą prośbę. 


Zmierzył mnie od stóp do głów oczami; 


pytając: l 

—- Uciekłeś z. Paryża, nieprawdaż? 

— Tak. . a | 

— Wracajże czem prędzej do domu, pó- 
ki cię żandarmadni nie odstawią, chłopcze! 


I zawróciwszy na pięcie, odszedł. śmie- ` 


jąc się.. 
Nagle zdarty głos szepnął mi dó ucha; 
+ Ja ci to załatwię. 
Był to młody chłopiec o pomazanej twa- 
„zy i brudnym trykocie, który. od Bare 


czasu kręcił się koło mmie. Wygląda? na 
kominiarza raczej, aniżeli na majtka, ale 
wytłumaczył mi, że jest przy palenisku i że 
mnie tam zainstaluje. Muszę jednak pozbyć 
si przedtem mojego mieszczańskiego ubra- 
ria. l 

— Trzeba na to trochę pieniędzy.. — 
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— Mam — odpartem nieoględnie. 

Mój nowy przyjaciel ucieszył się najwi- 
doczniej i gorlèwiej jeszcze zajął się moją 
osobą. Zaprowadził mnie do okropnego 
tamdeciarza, gdzie zamieniłem mój garn'tur 
z cier kiego sukna ma wystyęzępione spodeń- 
ki i spłowiały trykot. Wziął moją portmo- 
netkę z pieniędzmi do kieszeni, oznajmiając 
mi, że będzie odtąd prowadził moją kasę, 
poczem zawlókł mnie do szynku portowego, 
w którym zaciągano się — jak twierdził — 
do marynarki, 

Byłem tak zniechęcony i tak zmęczony, 
że nie stawiałem oporu. Siedziałem n'e- 
bawem przy stole w towarzystwie kilku 
wisusów w rodzaju mego przyjaciela przed 
dzbank'em cydru i butelką starego Calva- 
dos'a, które oszołomiły mię do reszty. Trze- 


ba było przecież okupić mój wstęp do służ- : 


by morskiej. Okupiłem go też wszelkiemi 
sposobami |... | 
Skoro obudziłem się z ciężką głową imu- 
dnościami (choroba morska  prawdopodob- 
nie) leżałem w ciemnym pokoju i zdawało 
mi się, że czuję kołysanie okrętu. Niema 


wątpliwości: podpisałem, wsadzono mmie na 


okręt śpiącego... 

Jestem marynarzem! 

Beznadziejna rozpacz ogarnęła mi duszę 
i puszczając w niepamięć moje bohaterskie 
zamierzenia, wybuchłem łkan'em. 

— Amtośku! Moje dziecko! 

Głos mojego wuja! Jestem w jego obje- 
jach! Co za radość! 

„Opuścił, jak się później dowiedziałem, 
swój dom i sklep, udając się na poszukiwa- 
nie swego zbiegłego pupila. Jechał wślad 


za mną i znalazł mnie wreszcie... w szynku 


i... jakim stamie l... 


Znajdowałem się w jego numerze w ho-, 
telu Frascati. Patrzałem ma jego dobrą 


* 


twarz, zalaną łzami i pochyloną trwożnie: 
made mną: | 

— Błagam cię, mój kochany Antośku, nie. 
odjeżdżaj — prosił tem najlepszy z ludzi. — 
Będziesz robił, co zechcesz... Skoro zawód, 
mój nie jest ci po myśli... Nie będziesz... 
bandażystą (ciężkie westchnienie). Ale mu- 
sisz mi obiecać, że nie zostaniesz .maryna- 
rzem. RZ. 
„Menymarzem? Broń Boże! Dość już na- 
jadłem się strachu! | 

W godzinę potem pędziliśmy w stronę 
Peryża: po takich tarapatach bowiem mój 
opiekun pragnął co prędzej znaleźć się w 
swym sklepie z bamdażami, przy swej dro- 


giw] ulicy Saint-Denis i kiedy go spytano: 
'— Widziałeś przynajmniej morze, „pale. 


Laplume? . 

Odpowiedział naiwnie: 

-— Nie. jak mi: Bóg miły. Nie  spojrza- 
łem ma nie! Tium. Jotsaw. 


"Odbió . w v drukarni „Kurjera Łódzkiego”. 
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Zrzeszenia lokatorów oka dużą żywotność, jako silna i zespoloma organizacja społeczna zarówno w Polsce, 


-jako też zagranicą. Dowodem tego był międzynarodowy kongr 
dniach 15, 16 i 17 marca r. b. Polskę na kongresie tym reprezentowali pp.: dr. Mierzyński, 


Na: zdjęciu powyższ. 


em liczna grupa uczes dsc NAC W o obrad, 


es przedstawicieli tych organizacyj w Pradze, odbyty w 
D. Konarski i J. Haneman. 
Fot. A. -Mayer. E 
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